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Najprostsza droga do 
celu. 


W ubiegiym tygodniu podały pisma 
"codzienne wiadomość, wzbudzającą 
w sferach mieszczańskich a zapewne 
także wśród szerokich mas ludu wiej- 
skiego i robotników, wielkie zaintere- 
sowanie. 

Według komunikatów, umieszczo- 
nych w dziennikach, odbyło się w Za- 
kopanem poufne zgromadzenie czlon- 
ków różnych stronnictw i grup niepod- 
ległościowych polskich, którzy ugodzili 
się ua następujące wspólne uchwaly : 

1) Zgromadzeni dążą do niepodle- 
głości Polski drogą uświadomienia 
i zorganizowania Narodu polskiego, 
celem uzdolnienia go do rewolucyjnej 
walki o byt samodzielny. Zdobycie 

„niepodległości Polski jest nieodzowne 
dla bytu i rozwoju calego narodu 
i wszystkich jego warstw, lecz w pierw- 
szym rzędzie i w największej mierze 
polskiego ludu pracującego. 

2) Zgromadzeni zobowiązują się do 
popierania czynników niepodległościo- 
wych w wszystkich stronnictwach, do 
bezwzględnego zwalczania czynników 
odrzucających walkę o niepodległość 
narodu i uprawiających politykę ugo- 
dową wobec rządów zaborczych. 

3) Zgromadzeni zobowiązują się do 
popierania organizacyi, zmięrzających 
do zapoznania najszerszych kól narodu 
w szczególności z zadaniami walki 
zbrojnej, jakie nas czekają w razie re- 
wolucyjnego ruchu ludowego w Pol- 
sce, skierowanego w pierwszym rzędzie 
przeciwko państwu rosyjskiemu." 

Mieszczaństwo polskie zasadami lo- 
jalizmu względem rządów zaborczych, 
szerzonemi w szkole, w prasieiw urzę- 
dzie nieskażone, czerpalo z ust swych 
ojców i braci, którzy uniknąwszy cu- 
dem śmierci, po walkach o odzyska- 


Zakład dostaw budowlanych 


|. 6ćb, KADEN raków, 


zastępstwo wszystkich zjednoczo- 
nych fabryk ceramicznych w Austrvi noleca: 


jeneralne 


ORGAN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO. 


Wychodzi co śobatę” 


nie wolności Ojczyzny przeszli cale 
pieklo prześladowań rządu carskiego, 
cenne nauki i pragnienie niepodle- 
głości Narodu w sercach swych sta- 
rannie przechowuje. 

W piśmie naszem niejednokrotnie 
uskarżaliśmy się na brak wytycznej 
w teraźniejszej oficyalnej polityce na- 
szego spoleczeństwa, na stopniową 
przemianę duszy polskiej w demona, 
działającego według intencyj rządów 
zaborczych, na wzrastający z każdym 
dniem zastęp ludzi na sprawy naro- 
dowe zupelnie obojętnych, garnących 
się tłumie do rządowege koryta i tylko 
węzłen: mowy ojczystej „, resztą spo- 
łeczeństwa słabo zlączonych. 

Ubolewaliśmy i ubolewamy nad tem, 
że 20 milionowy naród od 50 lat 
w taki stan apatyi pogrążony, nie 
przygotowuje się do zdobycia samo- 
dzielności politycznej, że spoleczeństwo 
polskie w Gialicyi dobrowolnie oddaje 
ostatnie swe materyalne zasoby wro- 
gom i doprowadzone do zupełnej ru- 
iny ekonomicznej, podatnem stać się 
może do przyjęcia ostatniego ciosu, 
bo wygłodzonym warstwom ludności 
polskiej nieprzyjaciel z łatwością wy- 
drzeć zdoła język ojczysty, to osta- 
tnie znamię polskości, jakie jej po 
przodkach pozostalo. 

Pelni oburzenia spoglądaliśmy na 
ludzi, którzy w kraju głosili piękne 
hasła narodowe, a wysłani do stolic 
rządów zaborczych jak zgłodniałe wie- 
prze z nogami włazili do koryta rzą- 
dowego. 

Ale z radością witaliśmy mnożące się 
z każdym dniem objawy narodowego 
uświadomienia milionowych mas ludu 
wiejskiego i powrót warstw robotniczych 
z międzynarodowego bezdroża na tę 
drogę, jaką już przed powstaniem stycz- 
niowem kroczyly; — w objawach 
tych pokładamy nadzieję, bo rnieszczań- 
stwo wraz z rzeszą ludową i robo- 
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Numer pojedynczy 20 hal. 
Prenumerata z przesyłką pocztową 
miesięcznie 


DAR got,” 


kwartalnie f 
półrocznie 450h., rocznie 8 K 


Ogłoszenie jednorazowe 10 h., częście 
powtarzane 7 h., za 1 centimetr kwadr 


tniczą stworzyć może w danej chwili 
potęgę, której nikt zwalczyć nie zdoła, 

Piękne nadzieje nasze nikną jedna“ 
niestety przedewszystkiem na widok 
walk partyjnych, wybuchających 
co chwila wśród poszczególnych stron- 
nictw, z zaciętością u innych narodów 
prawie nieznaną, prowadzonych w 
istocietylko o pierszeństwo w pogoni 
za zaszczytami, a napelniających 
obawą, że społeczeństwo pol- 
skie,w Galicyi w obecnej das 
bie zdolnem jest tyko do bra- 
tobójczej wojny domowej, oraz 
wobec faktu, że ludność polska eksplo- 
ażowana qzezsz 140 lat nadmiernie-dla 
celów państwowych, mimo przeraża- 
jącego zubożenia, wysyła corocznie 
setki milionów grosza za obce wyroby 
poza granice kraju, pozbawia się w ten 
sposób najniezbędniejszych zasobów 
i traci możność skutecznego udziału 
w przyszłej walce o niepodległość Oj- 
czyzny; — bo choćby tę walkę z ja- 
kichkolwiek powodów popierało nawet 
inne potężne państwo, to ubogie 
społeczeństwo na wystawienie 
silnej armii, na jej należyte 
Hebronie i yZ LEE ZO 
być się nie zdola, a syty głodnego 
zawsze powali. 

Te olbrzymie przeszkody i niebez- 
pieczne wady usunąć i wykorzenić pra- 
gniemy, a w uczestnikach obrad zako- 
piańskich spodziewamy się znaleźć 
potężnych sojuszników. 

Witając tedy z radością treść uchwał 
powziętych w Zakopanem, wyrażamy 
gorące pragnienie, aby inicyatorzy pracy, 
zmierzającej do obudzenia spoleczeń- 
stwa polskiego z niebezpiecznego le- 
targu, zechcieli działalność swą rozpo- 
cząć od zażegnania nieszczęśliwych 
walk partyjnych i od ekonomicznego 
wzmocnienia ludności naszego kraju; 
bo niezbitym pewnikiem jest zasada 
programu mieszczaństwa polskiego, że 


rury kamionkowe wewnątrz zewnątrz głazurowane, wraz z wszystkiemi częściami fasonowemł po- 
trzebnemi do kanaiizacyi w szczególności: spody; wpusty i studzienki kanałowe, posadzki kamion- 
kowe i flizy fajansowe na Ściany, piece kaflowe deseniowe i gładkie w najrozmaitszych kolorach 
wapno skaliste z wapienników własnych w Rząsce kolo Krakowa i Glinnej Nawaryl 
gips murarski z własnej fabryki, w Giinnej Nawaryi zaprawę fasadową „,TERRABONA* z własnej 
fabryki w Krzeszowicach, cement portlandzki, wapno hydrauliczne murarskie i fasadowe, papę da- 
chową, ter gazowy, karbolineum, dachówki i wszelkie wyroby betonowe. farby chemiczne i ziemne 
z własnej fabryki farb w Krzeszowicach. 


koło Lwowa, 
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Naród ekononicznie słaby, 
odzyskaniu samodzielności 
politycznej nawet myśleć nie 
może. 

Pod tym kątem widzenia oceniać 
też będziemy postęp podjętej sprawy 
narodowej. 


Rozbijacze stana rękodzielniczego. 


Kraków, 5. września 1912. 
Z obowiązku dziennikarskiego notujemy 
na podstawie wiadomości otrzymanych od 
dobrze poinformow anych osób, kilka nowych 
„czynów. t. zw. froncdy rękodzielniczej, 
która widząc swą zupelną niemoc wobec 
zbliżających się wyborów do Izby ręko- 


dzielniczej, miota się jak nadeptany wąż 
inie mogąc kąsać, jadem bryzga wokoło. 
Przykro nam pisać o jednostkach, do 


stanowiska społecznego, jakie przypadkowo 
zdobyli, niedorosłych, ale dla informacyi 
ogółu zmuszeni jesteśmy od czasu do czasu 
zdecydować się na zabrukanie szpalt na- 
szego pisma tego rodzaju wiadomościami. 

Otóż po — (chwilowem zapewne tylko) — 
wyczerpaniu bandyckicgo arsenalu najbez- 
czelniejszych oszczertsw, potwarzy i na- 
paści na cześć poszczególnych obywateli 


jenerałowie frondy rękodzielniczej 


pragną obecnie podawać w pogardę nie- 
wygodne im osoby ze stanu mieszczańskiego, 
które slużyły w wojsku. Taka wzgarda 
ze strony jenerałów frondy, spotkała między 
innymi p. Meresińskiego, powszechnie 
szanowanego wlaściciela rozwijającej się 
pomyślnie pracowni stolarskiej, 

Organ pp. Wolnego, Bujasa, Repetow- 
skiego, Wajdy et cons. wyszydza p. Mere- 
sińskiego, że byl kapralem. Ha trudno, 
załujemy bardzo, że ustawa austr. nie 
dopuszcza rękodzielników do służby jedne- 
rocznej i do stopni oficerskich; dlategoteż 
młodzieży naszej różnie powodzi się w 
wojsku : 

Wolny jako szeregowiec a do tego 
„unferma w ezasie krótkiego swego po- 
bytu przy wojsku — czyścil koszary — 
(stąd też pochodzi zapewne jego niepoha- 
mowana ochota do robienia porządków 
w Izbie rękodzielniczej), a jednak jest obec- 
nie jeneralem karawanowych huzarów, je- 
neralem frondy, starszym cechu stolarzy, 
bankierem cete. ete i kto wie jak wysoko 
dostanie się jeszcze: w przyszłości. 

P. Repetowski dostużył się stopnia 
„łtrajterskiego*; z*amatorstwa trudnił 
się przy wojsku A hovien a dziś 
jest starszym cechu introligatorów, pułko- 
wnikiem frondy i kandydatem do ró- 
żnych wysokich godności i tytulów, do 
których mu jak twierdzi, tylko nieszczęśliwe 
małżeństwo przeszkadza. 

P. Bujas nie był podobno zdatnym na- 
wet na szeregowca, ale jako „cywil'* w nie- 
jednej wojnie brał udzial i niejedną poniósl 
porażkę, o czem świadczą liczne blizny na 
jego obliczu, nie mówiąc już o ciosach, 
które blizn nie pozostawiają a tylko chwi- 
lowy ból i despekt sprawiają. Mimo to jest 
p. Bujas starszym cechu murarzy, drugim 
jeneralem frondy, członkiem wielu towa- 
rzystw katolickich, cieszącym się sympa- 
tyami nawet u żydówek i wdów chrześci- 
jańskich, któremi się chętnie opiekuje. 

P. Wajda należy do tych szczęśliwców, 
którzy z powodu fizycznej lub moralnej 
niezdatności w wojsku nie slużyłi, ma jc- 
dnak usposobienie bardzo wojownicze,i zdo- 
łał wywalczyć dla siebie prócz godności star- 
szego cechu także stopień jenerała frondy. 

W naszych czasach co drugi mężczyzna 
slażyć musi w wojsku, nikt się też tego 
nie wstydzi. Jeżeli jednak pp. jenerałowie 
trondy rękodzielniczej wyszydzają tych, 
którzy spełnić musieli ten powszechny 
obowiązek, tó wyszydzają także najbliż- 
szych swych przyjaciół i w tem tkwi cały 
idyotyzm ich cielęcych zapędów, a te 


cielęce zapędy irondy rękodzielniczej 


wymagająjtakżez innej strony stosownego 
wyjaśnienia. 

Jeneralowie frondy szukają pruszynki 
w oku prezesa Izby ręk. a belki w swem oku 
nie widzą, 

Zaczniemy od p. Wajdy starszego cechu 
rzeźników. 

Poprzednicy jego wybudowali na gruncie 
stowarzyszenia stajnie, w których tutejsi 
pp. rzeźnicy zakupione bydło przez pewien 
czas aż do zabicia podkarmiali lub prze 
trzymywali. P. Wajda, jak twierdzą po- 
ważni ludzie, zaniedbal te stajnie do tego 
stopnia, że Magistrat zamknal je z urzędu. 
Czlonkowie cechu rzeźników muszą skut- 
kicm tego opłacać wysokie należytości za 
przetrzymywanie bydła w stajniach miej- 
skich, nie mogą zaopatrywać się w większą 
ilość towaru, bopan starszy cechu, który 
się gwałtem rwie do robienia po- 
rządków w [Izbie rękodzielniczej, 
okazal się niezdolnym do uporząd- 
kowania stajni swego stowarzyszenia. 
Radzimy więc p. Wajdzie aby się postaral 
o porządki w tej stajni a następnie o uła- 
twienie dowozu bydla, by w mieście naszem 
przez które codziennie przejeżdżają na 
zachód cale pociągi z bydłem pierwszej 
jakości, nie skarżono się na brak lub na 
drożyznę mięsa. 

Jeżeli p. Wajda jako starszy cechu, po- 
stara się o wlatwienie zakupna bydla wprost 
u producentów a nie u pośredników, jeżeli 


uporządkuje stajnię stowarzyszenia, to za-” 


sluży sobie na większą wdzięczność niż 
przez robienie porządków w Izbie ręko- 


dzielniczej, która tego rodzaju zamia- 
taczy nie potrzebuje, gdyż zarówno 
komisya rewiz zyjna jak i władza 
przemysłowa, mimo troskliwych po- 
szukiwań żadnych  nieporządków 


w jej czynnościach nie znalazła. 

Przemysł nasz zwalczać musi olbrzymią 
konkurencyę krajów zachodnich, a w walce 
te tylko zawody nodolać potrafią, których- 
kierownictwo w odpowiednich spoczywa 
rękach. 

W XVI wieku mieliśmy w Krakowie 84 
cechy, dziś pozostało tylko 28 mieszczących 
w sobie okolo 40 zawodów; przeszlo 40 
zawodów rękodzielniczych upadlo. Taki 
też los zagraża dziś przedewszystkiem za- 
wodowi murarskiemu, stolarskicmu i kra- 
wieckiemu. Niemieckie firmy budowalne 
wdzierają się do miasta, zdobywają sobie 
klientelę ofertami przy jednym domu o kilka 
lub kilkanaście tysięcy niższemi a p. Bujas 
starszy cechu murarzy, niebezpieczeństwa 
zagrażającego egzystencyi jego stowarzy- 
szenia i bytowi tysięcy rodzin nie widzi — 
woli jenerałować frondzie i w [zbie ręk. 
„robie porządki“ 

P. Wolny drugi jeneral frondy i kara- 
wanowych huzarów a zarazem starszy ce- 
chu stolarzy, gonil przy pertraktacyach 
strajkowych za marną pochwałą robotni- 
ków, wskutek gorączki strajkowej dalszych 
następstw swych żądań nie przewidują- 
cych; mimo mniejszej wydatności i dokia- 
dności pracy naszych robotników zajętych 
w rodzinnym swym kraju — mimo wad 
wynikających zapewne z nieodpowiedniego 
podziału i niedostatecznej kontroli zajęć, — 
przyznał im ceny o 30 procent wyźsze od 
een wiedeńskich. Wolny zadał w ten 
sposób śmiertelny cios zawodowi 
stolarskiemu; dziś już, w dwa miesią- 
ee po strajku członkowie tego zawodu maj- 
strowie i robotnicy chodzą po mieście bez 
pracy. Do Krakowa sprowadza się za przeszło 
dwa miliony rocznie wyrobów stolarskich 
z Wiednia i innych miast niemieckich a 
p. Wolny woli rozbijać lzbę rękodzielniczą, 
niż zająć się sprawami swego cechu, woli 
wymyślać oszezerstwa na innych rękodziel- 
ników, niż starać się o dobrobyt stolarzy. 

Co miesiąc prawie otwierają firmy nie- 
mieckie. nowe składy ubrań męskich w Kra- 
kowie, ludność miasta kupując te ubrania 
placi olbrzymi haracz wynoszący kilka mi- 
lionów rocznie obcym przemysłowcom:; p. 
Siemek nie umie obmyśleć środków prze- 


ciw temu wyzyskowi naszego spoleczeństwa, 
obojętnem mu jest jaki los spotka zawód 
krawiecki, bo pilniej mu do .,robienia po- 
rządków“ w Izbie rękodzielniczej! 

Otóż tacy to „dzialacze, tacy jeneralowie 
pracują nad rozbiciem tego, co stworzyly 
inne zawody do konkurencyi z przemy- 
slem obcym bez porównania zdolniejsze, 
bo na chlubę polskich rękodzielników, na- 
wet rynki pozakrajowe dla swych wyrobów 
zdobywające, dlatego też zwracamy uwagę 
pp. jenaralów frondy, że Izba ręko- 
dzielnicza do robienia porządków 
takich jak oni zamiataczy nie po- 
trzebuje ! 

Do roboty więc pp. frondziści ! Zróbcie 
u siebie porządek, postarajcie się o pod- 
niesienie swego zawodu, o wyrugowanie wy- 
robów obcyeh przez udoskonalenia i po- 
tanienie własnych a wtenczas ogól ręko- 
dzielników powierzyć wam może dobro- 
wolnie te godności, jakie obecnie lajdackim 
sposobem zdobyć pragniecie. W obecnej 
chwili nie pomoże wam nawet 


Agitacyjny „Bank (!) 


który chyba dla ratowania ludzi przez 
waszą nieudolność pracy pozbawionych, 
od ostatniej nędzy, zalożyć obiecujocie. 

I tu wychodzi na jaw wasza nieobywa- 
telska robota! Wszak Towarzystwo kre- 
dytowe rękodzielników i przemysłowców 
od 30lat w Krakowie istniejące nie odmawia 
rękodzielnikom kredytu, i najuboższym 
nawet ale rzetelnym chętnie pomaga w po- 
trzebie. Tym co wskutek waszej nieudol- 
ności roboty w przyszlości utracą, wasz 
bank agitacyjny nie pomoże, bo do tej 
pory żaden z inicyatorów nie dał się po- 
znać z ofiarności na ecle podupadlych ręko- 
dzielników. 

Wszystkim wiadomo i nie ulega żadnej 
watpliwości. że staremu Towarzystwu kre- 
dytowemu rękodzielników i przemysłowców 
mimo agitacyi waszego destruktora prze- 
mysłowego nie zaszkodzicie a o wartości 
obietnic kredytowych danych w czasie 
agitacyi, każdy rękodzielnik ma juź swoje 
wyrobione zdanie. 

Tyle mamy do powiedzenia rozbijaczom 
jedności rękodzielniczej na ich w ostatnich 
czasach popelnione sprawki. 


Popierajmy przemysł krajowy. 


Przemysł rodzimy zatacza z dniem ka- 
źdym coraz szersze kreig Powstają stale 
nowe zakłady, które rozpoczynają za-- 
ciętą a 'skuteczną konkurencye z wyro 
bami obcymi. Zjawiają się ciągle energi- 
czni pionierzy, dążący do postawienia 
polskiego przemysłu na możliwej wyży- 
nie rozkwitu. Jako świeży dowód świad- 
czący o prawdziwości powyższych słów, 
należy zanotować powstałą w połowie 
sierpnia br. w Krakowie przy ul. Kolejo- 
wej l. 3 pierwszą w Gralicyi Pracownię 
mechaniczną połączoną z hurto- 
wnym składem i częściowym żakietów 
włóczkowych, swaeterów damskich, mę- 
skich, dziecinnych, żakietów „Himalaja* 
oraz wszelkich wyrobów jakie dana ga- 
łąż przemysłu obejmuje. - 

Właścicielką i kierowniczką zakładu jest 
p. Felicya Dattnero wa znana z owoc- 
nej działalności na polu popierama kra- 
jowego przemysłu. Obecnie chcą udo- 
wodnić, że potrafimy obejść się bez po- 
mocy zagranicy założyła pracownię, nie 
szczędząc przy tem największych trudów 
i kosztów. Myślą jej i celem nie była 
chęć zysku, lecz stworzenie zakładu, który- 
by zaspokajał nasze zapotrzebowanie i za- 
pobiegł wzbogacenie groszem polskim 
Niemców i Prusaków. 

Doborowy towar wytrzymałość towaru 
oraz niskie ceny powinny zachęcić publi- 
czność jakoteż i pp. kupców do popiera- 
nia tej firmy. Zamówienia uskutecznia 
pracownia w ciągu 24 godzin. 
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Z dniem 16 września pracownia zosta- 
nie znacznie powiększona i przeniesiona 
na ulice Wielopole 1. 15. 

Z radością należy powitać ten potrze- 
buy w kraju zakład, i życzyć mu jak 
najpomyślniejszego rozwoju. 


Polacy na Śląsku pruskim. 


BĘ 


„Schlesische Ztg.* zamieszcza artykul 
o nabywaniu ziemi niemieckiej na Sląsku 
przez Polaków, którzy zaczynają stopniowo 
opanowywać i rolnicze powiaty Górnego 
Śląska. W niektórych powiatach, które dotąd 
były czysto niemieckie, Polacy wykupili 
cały szereg gospodarstw, a także pewną 
liczbę majątków rycerskich. Są gminy, 
w których Połacy tworzą już silne mniej- 
szości, dochodzące do 40 procent. W calem 
miasteczku Wąsorzu Polacy z 33 gospo- 
darstw nabyli 14, a nadto folwark, należący 
do miasta, przeszedl także w ręce polskie. 

Autor artykulu ubolewa, że wśród Niem- 
ców nie wytworzyla się jeszcze tak zwarta 
opinia przy osądzaniu sprzedaży ziemi w rę- 
ce obce, jak u Polaków. Są nawet tacy Nie- 
cy, którzy przybyszów polskich uważają za 
dodatni żywioł pod względem gospodarczym. 

Antor zwalcza ten pogląd i stara się do- 
wieść, że Polacy, przeplacając przeważnie 
nabytą przez siebie ziemię, nie mają odpo- 
wiednich kapitalów i dlatego zarówno jako 
odbiorcy kupców okolicznych, jak też pod 
względem placenia podatków nie dorównu- 
ją Niemcom, przez co ludność okoliczna 
poniosi straty. Nadto o dobrowolnem zger- 
manizowaniu się Polaków mowy niema. 


Polacy w szkołach pruskich. 


Statystyka co do udzialu Polaków w wyż- 
szych zakładach naukowych w Niemczech 
jest bardzo trudna, gdyż wladze uniwersy- 
tetów niemieckich unikają w swych sprawo- 
zdaniach określenia narodowości studentów. 

Wedlug statystyki prywatnej było w prus- 
kich uniwersytetach 224 studentów z Rzeszy, 
33 z Rosyi, 25 z monarchii austryackiej. 
Na wszystkich niemieckich uniwersytetach 
było 295 pruskich, 64 rosyjskich i 38 austrya- 
ekich obywateli. 

W wyższych szkolach technicznych 60 
pruskich, 119 rosyjskich i 21 austryackich 
obywateli. A zatem w wyższych uczelniach 
niemieckich było w roku 1904 333 Polaków 
z zaboru pruskiego. 

Według statystyki, ogloszonej przez ,.Ku- 
ryer Poznański“ w r. 1909, było w tym roku 
w wszystkich wyższych niemieckich szko- 
lach 640 pruskich, 611 rosyjskich, 115 austry- 
ackich obywateli. Polacy z pod berła prus- 
kiego uczęszczali prawie wyłącznie do prus- 
kich zakladów, gdy polacy z innych dzielnie 
przeważnie do niepruskich. W rok później 
oglosil „Kuryer Warszawski“ statystykę, 
według której w roku 1910 nczęszczało 694 
pruskich, 470 rosyjskich i 104 austryackich 
obywateli. 

Według ogloszonego w listopadowym nu- 
merze poznańskiego „Brzasku* z r. 1911 
zestawienia, uczęszczało do niemieckich wyż- 
szych zakładów naukowych ogółem 1,250 
Polaków, z czego 678 pruskich, 99 anstryac- 
kich obywateli-Polaków i 54 z obczyzny. 


Wyodrębnienie Chełmszczyzny. 


Po zatwierdzeniu projektu o wyodrębnie- 
niu Chelmszczyzny, wyznaczona zostala spe- 
cyalna komisya pod przewodnictwem au- 
tora projektu biskupa Kulogiusza, której 
zadaniem jest określenie granic gubernii 
chelmskiej. Granice te wytworzyly nastę- 
pującą sytuacyę: Owa komisya objeżdża- 
jąc powiaty, wsie i gminy, wyszczególnione 
w ogloszonem przed kiłku tygodniami pra- 
wie chelmskiem, przez które ma przecho- 
dzić linia nowej gubernii, zajechala do Tar- 
nogrodu, dużej osady fabrycznej, z obszerną 
gminą tej samej nazwy. Tarnogród leży 


nad samą granicą austryacką, w gub. lubel- 
skiej pow. lubartowskim. Ku wielkiemu 
swemu zdumieniu czlonkowie komisyi mu- 
sieli skonstatować, że ani na mapie granicz- 
nej, ani też w ogloszonem prawie Tarno- 
grodu niema. Biskup Eulogiusz natych- 
miast udal się do Warszawy, następnie do 
Petersburga, gdzie przekonali się, że w po- 
śpiechu Tarnogród zostal pominięty. 

Wytworzyłla się tedy sytuacya osobliwa. 
Owa osada z kilkutysięczną ludnością, 
z obszerną gminą, wsiami dotyka jedną 
stroną Austryi, z trzech zaś pozostałych 
stron otoczoną jest przez nowo utworzoną 
gubernię chelmską. Wobec tego, że osada 
ta nie zostala wyodrcbnioną, więc należy 
do Królestwa, lecz nie ma z niem teryto- 
ryalnej lączności. Gdy dokola Tarnogrodu 
obowiązywać będą prawa, stworzone dla 
gubernii chelmskiej, on stanowić będzie 
oazę, stosnjącą się do praw i instytucyi 
Królestwa. Wobec tego biskup Eulogiusz 
opracowuje już dodatkowy projekt prawa 
o przylączeniu Tarnogrodu do gubernii 
chelmskiej. W Dumie więc rozpocznie się 
nowa dyskusya na temat wyodrębnienia 
Chełmszczyzny. 

Silnie skonsternowani biskup Kulogiusz 
i jego przyjaciele polityczni, próbowali spra- 
wę tę zalatwić po cichu za pośrednictwem 
jeneral-gubernatora Skallona, lecz ten, jako 
zasadniczy przeciwnik wyodrębnienia 
Chelmszczyzny, odpowiedział odmownie. 


Instytucye dla popierania rozwoju 
przemysłu. 


Izby handlowe i przemysłowe powstały w ro- 
ku 1868 dla zastępstwa interesów przemy- 
slu i handlu oraz górnietwa. Na ogól powo- 
Jano do życia 29, z czego na Galicyę przy- 
pada trzy tj. w Krakowie, Lwowie i Brodach. 

Izby handlowo-przemyslowe są przede- 
wszystkiem organami doradczymi, w pew- 
nym zakresie wykonawczymi. 

Podlegają bezpośrednio ministrowi handlu 
i wykonują jego zlecenia w sprawach, należą- 
cych do ich zakresu działania. Udzielają 
zarazem wyjaśnień na wezwanie innych mi- 
nisterstw i władz ich okręgu. 

Zakres dzialania Izby jako korporacyt 
doradczej. Jako korporacya doradcza ma 
obradować nad wnioskami dotyczącemi 
spraw handlowych i przemyslowych, po- 
dawać do wiadomości wladz swoje 
spostrzeżenia i wnioski o potrzebach prze- 
mysłu i handlu oraz o stanie środków 
komunikacyjnych, opiniować o projek- 
tach do wladz mających łączność z handlem 
i przemyslem, zanim je rząd przedłoży ciałom 
ustawodawczym do rozpatrzenia a zarazem 
przy sposobności zakładania publicznych 
zakładów dla popierania przemyslu i handlu. 
Na wezwania rządu obowiązkiem Izby jest 
przystąpić do wspólnych obrad z izba- 
mi nad wskazanymi przez rząd przedmio- 
tami. 

Jako organy wykonawcze prowadzą rejestr 
osób, którym służy prawo wyboru do 
izby, prowadzą archiwa marek i wzorów 
tudzież rejestrują je, prowadzą bieżące 
wykazy protokolowanych firm swojego 
okręgu, wywierają unormowany wpływ 
na egzaminowanie i mianowanie strę- 
czycieli handlowych, na mianowanie rad- 
ców giełdowych, assesorów sądów handlo- 
wych, wydają poświadczenia o istnie- 
niu zwyczajów handlowych, o zdolności do- 
trzymania umów przez oferentów na dosta- 
wy. To zobowiązane są na wezwanie urzę- 
dowe uskutecznić. Przedkladają mini- 
strowi handlu co rokn, najpóźniej z końcem 
kwietnia sumaryczne sprawozdanie, zawie- 
rające spostrzeżenia o stosunkach handlo- 
wych, o stanie komunikacyi. Co pięć lat 
oprócz tego przedkladają temnż ministrowi 
sprawozdanie o wszystkich stosunkach eko- 
nomiczno-gospodarskich w swym okręgu. 
Jako sądy polubowne załatwiają spory 
w sprawach handlowych i przemyslowych, 
jakie wynikają z umów, zawartych z prze- 
strzeganiem specyalnych przepisów. 


Izby liczebnie w poszczególnych krajach 
austryackich przedstawiają się następująco : 
W Czechach istnieje ich pięć (5) (Praga, Bu- 
dziejowice, Libere, Cheb, Pilzno), W Dal- 
macyi 3 (Zadar, Spaleto, Raguza). W Tyrolu 
3(Insbruck, Roveredo, Botzen). W Styryi 2 
Graz, Loeben), Również dwie na Morawach 
(Berno, Olomuniec). i 

O organizacyi Izb napiszemy w innym 
numerze. 

Instruktorowie stowarzyszeń przemyslowych 
istnieją od roku 1907. Ustanawia ich mini- 
ster handlu w porozumieniu z ministrem 
spraw wewnętrznych. 

Zadaniem instruktorów udzielanie rad sto- 
warzyszeniom i ich związkom. (W Krakowie 
obecnie agitacya polityczna — Przyp. Red.). 
dla osiągnięcia przez nie ich celów, wpływać 
na organizowanie stowarzyszeń, ich urzą- 
dzeń i zakladów. Mają oni pomagać przy 
wszystkich a szczególnie organizatorskich 
sprawach władzom przemysłowym. 

Instruktorowie podlegają ministrowi han- 
dlu, otrzymując od niego stosowne instruk- 
cye. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
zamierza rozdać w drodze publicznego prze- 
targu dostawę oleju lnianego, pokostu Inia- 
nego na rok 1913. Szczególy w „Gazecie 
Lwowskiej *. 

Zwyżka cen węgia. Czeskie kopalnie węgla 
brunatnego rozsyłają cenniki, ważne od 1. 
września br. Wedlug nich cena najbardziej 
używanego węgla 1. klasy będzie o 6 hal. 
wyższa na cetnarze metr., kl. II. i ILL mie- 
dzy 2—4 hal. wyższa. Zbyt na brunatny 
węgiel jest teraz wielki, bo fabryki przygo- 
towują zapasy na jesień, a cukrownie liczyć 
się muszą z przeróbką wielkiej ilości su- 
rowca. 

Górnośląskie kopalnie, związane konwen- 
cyą, poza zwykłą, automatyczną zwyżką 
o 6 hal. za węgiel opalowy z nadejściem 1 
września, nie postanowiły żadnej zwyżki. 
Jednakowoż zamyślają podnieść ceny nie- 
których sort węgla, począwszy od 1. stycznia 
1815, 

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie, 
rozpisuje licytacyę ofertową na druki i do- 
stawę spisu abonentów galicyjskich sieci tele- 
fonicznych, dwa razy do roku, mianowicie 
w styczniu i w lipcu, najmniej w ilości po 
13.500 egzemplarzy, tudzież dwóch dodat- 
ków do spisu corocznie w kwietniu i paź- 
dzierniku w tej, samej! ilości, na przeciąg 
lat, począwszy od 1 stycznia 1913, Oferty 
do 20 września. Wadyum 500 koron w go- 
tówce lub w papierach wartościowych. 

Wzory i modele. W sierpniu b. r. zareje- 
strowano w lwowskiej Izbie handlowej i 
przemyslowej następujące wzory i modele : 

1) dnia 8. Nr. 419. Model (rysunek) apa- 
ratu do opalu ropą, przez Stetana Worli- 
czkę, własciciela biura technicznego we 
Lwowie. 

2) dnia 12. Nr. 420. Model zeszytu rekla- 
mowego, przez Izydora Sussmyna, współ- 
właściciela przedsiębiorstwa reklamowego 
we Lwowie ; 

3) dnia 19. Nr. 421. Model parownika do 
gotowania bielizny, przez firmę T. Sobecki, 
Z. Hedinger & inż. Zerański, fabryka wy- 
robów metalowych i blaszanych we Lwowie ; 

4) dnia 23. Nr. 422. Model oltarzyka pro- 
cesyjnego, przez Wladyslawa Stupniekiego, 
właściciela fabryki artystycznej wyrobów 
kościelnych w Przemyślu ; 

5) dnia 27. Nr. 423. Model „podzialu go- 
dzin“, przez Henryka Giasgalla, nauczy- 
ciela wydziałowego we Lwowie. 

Kolej wązkotorowa na Bukowinie. W 
obrębie kierownictwa ruchu w Czerniow- 
cach zostanie otwartą 10 b. m. kolej wązko- 
torowa Bsadjna — Sipitul z przystankami 
i ladowniami Sadon i Sipitul. Oplatę za 
przewóz osób 1 pakunków z przystanku Ša- 
den uskutecznia się w pociągu, ruch towa- 
rowy ograniczony będzie tylko na przesy- 
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iek calowozowych. zaś ładownia  Sipitul 
urządzona jest dla ogólnego ruchu towa- 
rowego. 

Podwyższenie zaliczki. Krajowy związek 
pr oducentów ropy podniósł z dniem 1 wrze- 
śnia 1912 zaliczkę z 3.60 kor. na 4 kor. za 
cetnar metryczny z mocą wsteczną od 1 
maja 1912, zatrzymując dotychczasową 
rezerwę mankową w wysokości 1.5 prob. 

Komunikacya pocztowa między Myśleni- 
cami a Krakowem. Wskutek inicyatywy 
Ligi pomocy przem. ministerstwo handlu 
stosownie do wniosku galicyjskiej Dyrek- 
cyi poczt i telegrafów, zgodziło się na za- 
prowadzenie ulepszenia transportu prze- 
syłek pocztowych między Myślenicami a 
Krakowem, względnie Kalwaryą. Dotych- 
czasowa komunikacya była bowiem pod 
wielu względami wadliwą i ze stratą szcze- 
gólnie dla sfer przemysłowo-handlowych 
połączoną. 

Konkurs na most żelazny. Dyrekeya ko- 
lei państwowych w Krakowie rozda w dro- 
dze publicznej rozprawy ofertowej dosta- 
wę i złożenie konstrukcyi żelaznej mostu 
kolejowego w km. 76 8/9 linii Dębica— 
Rozwadów. 

Wspomniana konstrukcya wymagać bę- 
dzie około 25.000 ko. żelaza skowanego, 
(66 kg. stali i 105 kg. ołowiu. 

Wszelkie roboty wraz z wykonaniem 
projektu szczegółowego mają być wyko- 
nane w ciągu 14 tygodni, licząc od czasu 
rozstrzygnięcia ofertowego — z wyłącze- 
niem czasu potrzebnego na zatwierdzenie 
projektu. 

Oferty należy wnosić z napisem: „O- 
ferta na most żelazny w km. (6 8/9 linii 
Dębica—Rozwadów* — najpóźniej do dn. 
15 września 1912 do godziny 12 w połu- 
dnie do Dyrekcyi kolei państw. w Kra- 
Kkowie. 

Telefon. Dnia 3 bm. oddaną zostala do 
publicznego użytku centralna stacya tele- 
foniczna w Pruchniku z ogra niczoną służbą 
dzienną. 

Otwarcie przystanku Prelipcze dla prze- 
syłek towarowych. Dnia dnia- 1 września 
b. r. zostal urządzony dotychczas dla ruchu 
osobowego i pakunkowego w drodze za- 
platy przystanek  Prelipcze, znajdujący 
się między stacyami Stefanówka i Krysz- 
czatek na linii Lużan-Zaleszczyki i oddany 
dany dla użytku publicznego dla przesyłek 
towarowych w ładunkach calowozowych 

Sprzedaż starych materyałów. Dyrekcya 
kolei państwowych w ŚStanislawowie za- 
mierza w drodze publicznego przetargu 
sprzedać niżej wymienione, w magazynie 
materyałów w Stanisławowie nagroma- 
dzone stare materyały, a mianowicie : starą 
żelazną blachę, stare niespalone żelazo 
w większych kawałkach, stare stalowe obrę- 
cze z kół, stare gwiazdy z kół, starą stał, 
odpadki metalowe, stare plyty miedziane 
i starą blachę cynkową. 

Oferty należy wnosić najdalej do dnia 15 
września 1912. 

Gelem zabezpieczenia dostawy węgla ka- 
miennego dla Zakładu kary dla mężczyzn 
we Lwowie na rok 1913 rozpisuje się licy- 
tacyę ofertową. 

Oferty przy równoczesnem zlożeniu wa- 
dyum w wysokości 5%, od oferowanej war- 
tości do 16 września b. r. na ręce Zarządu 
zakładu. 

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisła- 
wowie rozda dostawę w drodze publicznego 
przetargu: I. Na czas od 1. stycznia do 31. 
grudnia 1913: 1) Wyroby miedziane, jak: 
błacha miedziana, nasady miedziane, drut 
miedzinay i cyna. 2) Wyroby metalowe, jak : 
antymon, ołów, rury olowiane, plomby 
z olowiu, blacha mosiężna i drut mosiężny, 
blacha i drut pakfongowy, blacha cynkowa 
i cynk. II. Na czas od 1. stycznia do 81. 
grudnia 1914: 1) Wyroby z lanego żelaza, 
jako to : łożyska wozowe, klocki hamulcowe, 
rozmaite odlewy i t. d. 2) Części z kutego że- 
laza i stali, a to: sprężyny ślimakowe, zde- 
rzaki. Oferty najpóźniej do 20. września br. 


KRONIKA. 


Kraków. 


Mszał na wystawę kościelną w Wiedniu. 
Znany w całej Galicyi zaklad galanteryjno- 
introligatorski p. Roberta Jahody w Kra- 
kowie, wysyła na wystawę kościelną w Wie- 
dniu przepiękny mszal, oprawnyv w skórę 
fioletowa-safianową z inkrustacyami, praw- 
dziwe arcydzielo wykonane wedlug pro- 
jektu p. Henryka Uziembly. Pan Robert 
Jahoda obsyła wszystkie wystawy zarówno 
krajowe jak i zagraniczne, a artykuly po- 
chodzące z jego pracowni spotykają się 
zawsze z prawdziwem uznaniem i odzna- 
czeniem. Wspomniany zaś mszał przynosi 
naprawdę chlubę zakładowi p. Jahody. 

Mleczarnia miejska. W dn. 5 września br. 
otwarla mleczarnia miejska dwa nowe skle- 
py. a mianowicie przy ulicy Łobzowskiej 
l. 6 i przy ulicy Kościuszki 1. 17 w dzielnicy 
XI (Dębniki). Obecnie sprzedawać będzie 
mleczarnia miejska mleko i nabial w czte- 
rech sklepach: przy ulicy Jablonowskich 
1. 17, przy ul. Szpitalnej 1. 21, przy ul. Łob- 
zowskiej l. 6, oraz przy ul. Kościuszki 1. 17, 
nadto na placach targowych: w Rynku 
Głównym, przy placu Slowiańskim. przy 
ul. Lubicz, oraz przy ul. Wielopole. Cena 
mleka obecnie wynosi za 1 litr: mleko 
pelne 20 h., mleko zbierane 10 hal., śmie- 
tanka słodka 64 h.. śmietana kwaśna 96 h. 
Cena mleka pelnego z dostawą do domu 
wynosi 26 hal. za 1 litr. Zamówienia na 
dostawę przyjmuje wylącznie sklep przy 
ul. Jabłonowskich. 

Masze ulice. Ulice Marczynskiego 
i Senatorska przedstawiają prawdziwy 
fragment dróg średniowiecznych polskich. 
Brak chodników, błoto za kolana. Ruch 
komunikacyjny niemożliwy. Szczególnie 
dziatwie szkolnej daje się to weznaki, która 
musi o godzinę wcześniej wychodzić z do- 
mu, by zdążyć na czas do szkoły. Nie wiele 
lepiej wygląda ulica Ogrodowa. W czasie 
największej posuszy świecą tam istne ka- 
łuże, a przecież na ulicy tej panuje nader 
ożywiony ruch w stronę kolei. Mieszkańcy 
tych ulic skarżą się ustawicznie na te skan- 
daliczne stosunki, ale bez skutku. Podobne 
a nieraz gorsze jeszcze stosunki panują w 
wielu ulicach starego miasta i nowych dziel- 
nie Krakowa. Obszerny rejestr zwyliczeniem 
bezskutecznych rezolucyj Rady miejskiej 
i sekcyi ekonomicznej wkrótce zamieścimy. 

Przebudowa gmachu seminaryum żeń- 
skiego. W budynku państwowego semina- 
ryum żeńskiego przy ul. Podwałe w czasie 
wakacyjnym wiele zmieniło się na lepsze. 
Z dotychczasowej ciemnej, brudnej rudery 
zrobiono hygieniczny przybytek nauki. 
Przybudowano na parterze kurytarz, a 
przez wprowadzenie szklannych drzwi w 
salach wpuszczono na kurytarze pierwszego 
i drugiego piętra światlo, którego brak 
przedewszystkiem dotkliwie dawał się od- 
czuwać. 

Naprawa obecna zmienila lokal do nie- 
poznania.Jednak nie usunięto dotąd cia- 
shoty sal. 

Dyrekcya krakowskiego Muzeum techni- 
czno-przemysłowego wydała sprawozdanie 
za rok 1911. 

Pierwsza część przynosi sprawozdanie 
z miejskiego muzeum techniczno-przemy- 
slowego i komisyi dla spraw muzeum. Ta- 
blice porównawcze od roku 1908 do 1911 
wykazują frekwencyę osób zwiedzających 
muzeum. W roku 1908 zwiedziło muzeum 
osób 3371, w roku ubiegłym 4894. Praca 
nad uporządkowaniem biblioteki (17.000 
tomów) trwala blisko 6 miesięcy. Czytelnia 
zostala w czerwcu 191l r. zamknięta. 
Ogólem ze zbiorów korzystało osób 2522, 
z biblioteki 2637. Ogłoszono konkurs na 
projekt konfesyonału ; muzeum bralo udział 
w wystawie kościelnej i architektonicznej. 
Charakterystykę ogólnej dzialalności mu- 
zeum zamyka sprawozdanie warsztatu in- 
troligatorskiego. 

Część drugą poświęcono dzialalności mu- 
zeum jako krajowego instytutu popierania 
rękodziel i przemyslu. Kupcy miejscowi 


coraz częściej zwracają się do instytucyi, 
żądając interwencyi przy zakupnie maszyn, 
przy staraniach o pożyczki itp. W celu 
udzielania jak najlepszych informacyi utwo- 
rzono zbiory cenników, programów, spra- 
wozdań, statutów zawodowych itp. Sta- 
tystyka egzaminów czeladniczych wyka- 
zuje również wzrost ; ogólem egzaminowano 
78 kandydatów. W roku 1911 wydanem 
zostało tlómaczenie ważnej broszury, wy- 
danej przez ministerstwo robót publicznych 
o zakładaniu ognisk dla mlodzieży ręko- 
dzielniczej i przemyslowej. W ostatniej 
części broszury umieszczono sprawozdanie 
kursów, tj. kursu ręcznego i maszynowego 
zlocenia (10 uczestników), kursu introli- 
gatorskiego (10 uczestników), kursu szklar- 
skiego (9 uczestników), kursu informacyj- 
nego dla funkcyonaryuszy stowarzyszeń 
przemysłowych (12 kandydatów), kursu 
instalacyi gazu i wodociągów (16 uczestni- 
ków), kursu samorodnego spajania metali 
i kursu galwano-technicznego, Brak odpo- 
wiednich sal nie pozwolił dyrekeyi na utwo- 
rzenie 'wzorowych warsztatów. Z przenie- 
sieniem instytutu do nowego gmachu ogólna 
działalność będzie mogła znacznie się roz- 
winąć. 

Publiczne szczepienie w Krakowie. Magi- 
strat krakowski oglasza, że publiczne, bez- 
platne szczepienie odbywać się będzie 
przez caly miesiąc wrzesień br. r. co środę 
i co sobotę po poludniu, od godz. 4-tej 
w miejskim urzędzie zdrowia, ul. Poselska 
1. 10, parter. Szczepić będą lekarze miejscy 
wszystkich, którzy się zgłoszą. - 

(Ponieważ w danym wypadkn nie roz- 
chodzi się o „epidemię“ przeto sądzimy, 
że mieszkańcy Krakowa chętnie się dadzą 
szczepić. Przyp. Red.) 

Nowe zakłady sanitarne. W poniedziałek 
odbylo się posiedzenie komitetu budowy 
zakladów sanitarnych; obradowano nad 
sprawą usytuowania zakladów. Komitet 
polecił zbadać, czy nie możnaby zająć części 
gruntów leżących na zachód, gdzie są tory 
dojazdowe, przez co uzyskałoby się więcej 
miejscń na sytuowanie budynków. 

Sprostowanie ksiąg gruntowych w Kra- 
kowie. Arkusze posiadania realności w gmi- 
nie katastralnej Kraków II. Wawel, spo- 
rządzane na podstawie przeprowadzonych 
dochodzeń wyłożone zostaly do publicznego 
przeglądu w biurze komisyi dla sprostowa- 
nia ksiąg gruntowych w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej l. 60 I piętro, w przeciąg 
dni 14. 

Do przeprowadzenia dalszych dochodzeń 
nad ewentualnie podniesionymi zarzutami 
przeciw prawdziwości arkuszów posiadania, 
odbędzie się 18 września b. r. o godzinie 
10 przed południem audyencya w wymie- 
KÓW. sądzie. 

W poniedziałek odbyło się pod przewo- 
dnictwem wicepr. p. Sarego posiedzenie 
komisyi drogowe-kanałowej. Zatwierdzono 
na niem 1) projekt zakończenia linii tram- 
wajowej przy rampie mostowej w ul. Ko- 
ściuszki, 2) szerokość toru jezdnego ul. Sta- 
rowiślnej na przestrzeni między ul. Dietlo- 
wską a ul. św. Gertrudy, 3) sprawę dróg 
doprowadzających do dworca towarowego 
i zestawczego w Krowodrzy. 

Statystyka samobójstw w Krakowie 
i we Lwowie. W jednym z ostatnich zeszy- 
tów „Statistische Monatschrift'* ogłosił 
pracę dr. Jan Kuttelwascher o samobój- 
stwie i statystykę samobójstw w Austryl. 

Co do naszych miast głównych, Krakowa 
i Lwowa, było samobójstw w latach 1891 
do 1985 w Krakowie 130, we Lwowie 248, 
w latach 1896 do 1900 w Krakowie 120, we 
Lwowie 248, a na 10.000 ludności w Kra- 
kowie 3.2, we Lwowie 3.8, czyli w stosunku 
do ludności jest mniej samobójstw w Kra- 
kowie ‚niż we Lwowie. W latach 1901 do 
1905 bylo w Krakowie 120, we Liwowie 296, 
w latach 1906 do 1910 w Krakowie 170, we 
Lwowie 259 samobójstw, czyli na 10.000 
ludności w Krakowie 2.8, we Lwowie 3.0 
samobójstw. 

Co do płci, to samobójstwa kobiet wyno- 
sily 14 do 2 samobójstw mężczyzn. W Ga- 
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licyi było n. p. w latach 1901 do 1810 ogó- 
„łem samobójstw u mężczyzn 3239, u kobiet 
tylko 737. Uwagi godną jest rzecz, że sto- 
sunek samobójczyń do samobójstw powię- 
ksza sie tylko w Austrvi Dolnej i Górnej 
Tryeście, Czechach i na Morawach, zmniej- 
sza zaś w Galicyi, w Dalmacyi i na Buko- 
WIDE. 


% KRAJU. 


Zakopane, 2 


sierpnia. 


W ubiegłym tygodniu zwiedzal minister 
Długosz. Dluższy czas zabawil p. minister 
w szkole przemyslu drzewnego, gdzie wy- 
pstywal się dokladnie o wszystko dotyczą- 
ce wystawy szkolnej i o losy nowego gma- 
chu szkolnego. Szkoła ma zapewniony ze 
strony rządu, Wydziału krajowego i gminy 
miejscowej , nowy gmach z nowoczesnemi 
urządzeniami maszynowemi kosztem pół 
miliona koron. Minister Dlugosz udal się 
także na powstającą budowę internatu dla 
uczniów szkoły zawodowej, którą kilku 
nauczycieli tej szkoły z prawdziwem umi- 
łowaniem i ofiarnością prowadzi z bardzo 
skromnych funduszów miejscowego Towa- 
rzystwa pomocy naukowej (20.000 koron). 
Budynek obliczony na 45 uczniów koszto- 
wać będzi wraz z urządzeniem przeszlo 
45.000 K. 

Następnie udał się minister Dlugosz do 
pracowni stow. „Kilim“. 

Z początkiem ubieglego roku szkolnego 
żalożona została przez państwa Z. i K. 
Praussów prywatna szkola koedukacyjna, 
obecnie skutkiem pomyślnego rozwoju 
znacznie powiększona. Szkola obejmuje 
4 klasy normalne i niższe gimnazyum 
i uwzględnia programy szkołne wszystkich 
trzech zaborów. Przy szkole założony zo- 
stał wzorowo urządzony internat. 

Bielsko 24 sierpnia 

W polowie lipca odbyła się w sądzie po- 
wiatowym publiczna licytacya „„Bialsko- 
bielskiej Mleczarni”, będącej wspólną 
własnością dwóch Polaków, p. Seweryna i p. 
Dutka. Mleczarnia istniala w Bielsku dwa 
lata i jako tego rodzaju fabryka w tych 
stronach nie miała konkurencyi, lecz utrą- 
cila ją niezgoda wspólników. 

Fabrykę z mieszkalną kamienicą, staj- 
niami, końmi i sześcioma sklepami w Biel- 
sku i Białej kupił na licytacyi „Landwirt- 
schaftlicher Verein“ w Bielsku za 90 tysię- 
cy koron, gdy znawcy oceniliają ten majątek 
na minimum 200.000 kor. Niemcy formalnie 
zmówili się przy licytacyi, żeby sobie nie 
przeszkadzać. 

Z Polaków do ostatniej chwili nikt o licy- 
tacyi nie wiedzial, bo sąd powiatowy ogło- 
sił tylko w pismach niemieckie edykt licy- 
tacyjny. 

Takie postępowanie wladz, takie postępo- 

wanie sądu, który tendencyjnie dzialal na 

szkodę polską, należy napiętnować. 
Kołomyja 5 września. 

Z okręgu wyborczego większej własności 
kołomyjskiej został rozpisany wybór uzu- 
pelłniający jednego posła na 19 września. 
Wybór ten posła do Sejmu rozpisany został 
skutkiem złożenia mandatu przez chorego 
Cieńskiego. O mandat ten zamierzają się 
ubiegać pp. K. Przybysławski z Uniża i L. 
kniaź Puzyna. 

Szczakowa, 2 września, 

Na ostatniem posiedzeniu Rady gminnej 
zapadła pomiędzy innemi uchwala, oświad- 
czająca się za pomieszczeniem w Szczako- 
wej dwóch szwadronów kawaleryi. Budowa 
1ozpocząć w najbliższej przyszłości. 


Polska Ostrawa, 2 września. 

W niedzielę odbyly się tutaj trzy zgro- 
madzenia rodziców polskich w sprawie 
przejęcia prywatnej szkoły polskiej „„Ma- 
cierzy* na etat gminny. Zgromadzenia od- 
byly się w dzielnicach Polskiej Ostrawy : 
Głodniowie, Zwierzynie i w Zarubku. 

Rekurs gminny przeciw kreowaniu pu- 
blicznej szkoly polskiej u nas, wniesiony 


do trybunału administracyjnego nie ma 
mocy odraczającej, gmina wprawdzie wnio- 
sla prośbę o przyznanie jej tego prawa, mi- 
nisteryum jednak odmówiło. Reskryptem 
z dnia 18. maja nakazala wobec tego Rada 
szkolna szkołę naszą przejąć na etat gminny 
panowie radni milczeli jednak do 28-go 
sierpnia, w którym to dniu zwrócili się do 
Rady szkolnej okręgowej z prośbą o nie- 
przynaglanie gminy, bo 1) niema odpowie- 
dnich lokali, 2) nie przewidziano wydatku 
takiego w budżecie gminnym, więc niema 
pieniędzy, 3) nie można zwolać posiedzenia 
Wydzialu, bo radni bawią na wywczasach 
letnich. Stanowisko to gminy poddano na 
zgromadzeniu ostrej krytyce. Uchwalono 
wyslać do prezydenta kraju hr. Coudenho- 
vego telegram następującej treści: „Gmina 
polsko-ostrawska ignoruje nakaz Rady 
szkolnej krajowej, zatwierdzony przez mi 
nisteryum oświaty i nie zamierza otworzyć 
publicznej szkoly polskiej. Rodzice polscy 
zebrani dnia 1 września na trzech zgroma- 
dzeniach w Pol. Ostrawie (Glodniów, Zaró- 
bek-i Zwierzyna) upraszają o przynaglenie 
gminy do wykonania nakazu i zarządzenia 
wpisów do szkoły polskiej“. Następują 
podpisy wszystkich trzech prezydyów. Za- 
znaczyć wypada, że udzial na zgromadzee 
niach, mimo słoty był wcale liczny. 


Dąbrowa, 1 września 1912. 
W dniu 29. zm. burmistrz Krasicki, zwo- 
łal posiedzenie Rady miejskiej, Posiedzenie 
musialo zostać z powodu braku kompletu 
odroczonem. Przy wyborach do Rady miej- 
skiej, mających się odbyć w pierwszej po- 
łowie października br., konieczne są dwie 
zmiany w dotychczasowej Radzie, gdyż 
w przeciwnym razie miasto nasze skutkiem 
opieszalości jego niektórych reprezentan- 
tów, nigdy na właściwe tory rozwoju nie 
wejdzie. J 
Zywiec, 2 września. 
Z inieyatywy p. Szczepańskiego wyslali 
Zabłocianie telegram do namiestnika z proś- 
bą o najrychlejsze polecenie zalatwienia re- 
kursu wyborów gminnych. gdyż panujące 
stosunki narażają gminę na wielkie straty. 
Gmina Zabłocie od dwóch lat gospodarzy 
niżej krytyki. W kasie gminnej nie ma 
żadnych funduszów, tak, że od kilku mie- 
sięcy nie wyplacono pensyi policyi miejskiej, 
na najpotrzebniejsze rzeczy, nie można naj- 
drobniejszej kwoty uzyskać. 
Przemyśl, 2 
Propaganda moskalofilska szerzy się także 
i w okolicy Przemyśla. Na razie „robota“ 
idzie w kierunku organizacyi ekonomicznej 
tworzenia nowych .Nyw*. Jak podaje 
„Przegląd przemyski“, powstaną nowe „„Ny- 
wy w najbliższym czasie, jedna w Ustrzy- 
kach, druga w Lisku, po za tem w Birczy, 
Lutowisku. Mościskach, Jaroslawiu. 


września. 


Tarnopol, l. września. 


Mlodzież szkół średnich, przebywająca 
na feryach wakacyjnych w Plotyczy urzą- 
dziła na dar chełmski przedstawienie ama- 
torskie w budynku ..Domu polskiego". 

Przedstawienie wypadlo wcale pomyślnie 
i przynioslo sporą kwotę na piękny i szla- 
chetny cc. 

Zaleszczyki, 27. sierpnia. 

Bawiąca tu na wakacyach mlodzieź ode- 
grala przy wspóludziale sil amatorskich 
miejscowych w sali Sokoła dnia 25 zm. 
dwie komedye Al. hr. Fredry: , List“ 
i „Pan Benet'. Czysty dochód z przedsta- 
wienia przeznaczono na bursę polską, ochron 
kę polską, Sokól i Koło T. S. L. 

Sanok, 2 września 1912. 

Nowe wybory do Rady powiatowej w sa- 
nockim powiecie odbędą się 30. b. m. z. gru- 
py gmin wiejskich, 1. października z grupy 
gmin miejskich, 2. października z grupy 
najwyżej opodatkowanych, a 7. paździer- 
nika z grupy większej własności. Charakte- 
rystyczne i godne zanotowania jest, że 
wielka własność w pow. sanockim znika, 
w poprzednich bowiem wyborach miala 
w Radzie powiat. 6 reprezentantów, obe- 
cnie zaś będzie ich miala tylko 4. 


Sanocki Związek T. © L. z gorli- 
wością zajmuje się organizacyą nowych 
szkól w okolicy dla mniejszości polskieh, 
Zalożono obecnie trzy nowe szkoly : w Sro- 
gowie górnym, w  Pielni i w Prusieku. 
Z dawniej zalożonych przez tenże Związek 
szkól: szkola w Bykoweach, dzięki ofiar- 
ności wlaścicielki p. Tarnawieckiej, która 
podarowała plac pod budowe, otrzymała 
nowy, piękny budynek i przeszła już cał- 
kowicie na elat krajowy; częściowo zaś 
przeszly na etat: szkola w Zalużu, gdzie 
Towarzystwo szuka placu i w Pielni, gdzie 
jest już plac podarowany przez p. Eustach. 
Rylskiego z Urynowa i tylko budowy z pe- 
wnych hipotecznych formalności na razie 
nie można było rozpocząć. Prócz tego na 
terytorynum sanockiego Związku powstaly 
nowe szkoly w następujących miejscowo- 
ściach : w Czaszynie (Koło T. S. L.) zagór- 
skie), w Desznej (Koło rymanowskie) dzięki 
darowi br. Jana Potockiego z Rymanowa 
i w Solinie (Kolo ustrzyckie). Również kolo 
baligrodzkie zalożylo nową szkolę w okolicy. 


Lwów, 3 września. 


Klub polsko-węgierski zorganizował tutaj 
wycieczkę ze Lwowa do Węgier. W drodze 
przedmiotem owacyi ze strony ludności wię- 
gierskiej. Do zebranych na dworcach prze- 
mawial w imienin wycieczki prezes klubu 
p. Ńtamirowski. W Kissebos, oprócz bur- 
mistrza Eiselta mówił po słowacku pro- 
boszez ks. Hanczar. W Eperyes na dworcu 
zgromadzily się tłumy. Po przemówieniach 
powitalnych urządzono na cześć gości pol- 
skich śniadanie. Nie mniej uroczyście witano 
wycieczkowców w Bardyjowie. Z dworca 
pojechali uczestnicy wycieczki do miejsca 
klimatycznego, gdzie wieczorem odbyl się 
raut z koncertem, a następnie tańce. 

W dragim dniu wycieczki zwiedzano Ko- 
szyce i złożono wienięc na grobie Rakoczego. 
Wieczorem tego dnia przyjechała wycieczka 
do Budapesztu. Na dworcu były tłumy ludzi. 
Na przemówienie p. Stamirowskiego odpo- 
wiedzial imieniem Polaków, zamieszkalych 
w Budapeszcie, adwokat dr. Barański, wi- 
tając serdecznie przybylych. Nazajutrz rano 
udali się uczestnicy wycieczki pochodem 
z pod zamku królewskiego w Budzinie na 
uroczystość św. Stefana. W pochodzie nie- 
siono wieniec i sztandar Towarzystwa im. 
Kościuszki ze Lwowa. Kilkunastu uczestni- 
ków, w tem dwie panie, bylo w strojach na- 
rodowych. W kościele, w czasie uroczystej 
mszy, uczestniczy wycieczki otrzymali ho- 
norowe miejsce obok dygnitarzy węgierskich. 
Po nabożeństwie udano się pod pomnik hon- 
wedów, gdzie zgromadziło się mnóstwo 
publiczności. W chwili, gdy na pomniku- 
tym skladal jeden z uczestników wycieczki 
honwed i uczestnik powstania roku 1863, 
wieniec laurowy, Węgrzy urządzili Polakom 
owacyę. 

Jeden fakt nadto przy tej sposobności 
podnieść należy. Węgrzy nie urządzali 
przyjęć zbyt oficyalnych, jak się to u nas 
praktykuje. 


Bochnia, 30 sierpnia. 


Odbyło się tutaj posiedzenie Rady miej- 
skiej, na którem zlożył magistrat rachunki 
z 2-milionowej pożyczki, zaciągniętej na 
budowę wodociągów, gazowni i przeprowa- 
dzenia kanalizacyi. 

Najważniejszą z dokonanych już inwesty- 
cyi jest budowa wodociągów. Przekroczenie 
kosztorysu przy budowie tychże wynosi 45 
tysięcy koron. 

Rekonstrukcya szybu Campi, który z wio- 
sną br. zawalil się postępuje względnie szyb- 
ko naprzód. Obecnie pracuje się nad mon- 
towaniem maszyny składanej, służącej do 
wydobywania gruzów ziemnych z wewnątrz 
szybu. 

Stryj, 26 sierpnia. 
Nareszcie mamy otrzymać wodociągi. Ukoń- 
czono już szczegółowe badania i wykonano 
studnię próbną na obszarze wodonośnym 
i przeprowadzenie próbnego pompowania. 
Wydatność terenu wodonośnego polożonego 
w gminie Grabowiec na gruncie będącym 
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własnością gminy miasta Stryja, a odleglego 
około 5 klm. od środka miasta kilkakrotnie 
pokrywa zapotrzebowanie. 

Badania jakościowe wykazały znakomitą 
jakość wody, która chociaż gruntowa, nie 
ustępuje w zupełności źródłanej. Badania 
hydrotechnicznie przeprowadził profesor Ma- 
takiewicz. 

Koszta badań przedwstępnych będą wyno- 
sily około 40.000 koron, a otrzymanym wy- 
nikiem, wobec tak nieznacznych wydatków 
na ten cel, nasze miasto tylko poszczycić się 
może. 

Tarnów, 5 września. 

Wpisy do krajowej szkoły kupieckiej 
i handlowej już się kończą. Nauka rozpocz- 
nie się 9 bm. Będzie jednorazową. 

Zakład obejmować będzie w bieżącym 
roku szkolnym dwuklasową szkołę handlową 
męską wraz z klasą przygotowawczą, jedno- 
roczny kurs handlowy żeński i uzupełniającą 
szkołę handlową, przeznaczoną dla prakty- 
kantów handlowych. 

Warunkiem przyjęcia do klasy przygo- 
towawczej dwuklasowej szkoły handlowej 
jest ukończenie 13 lat życia i ukończenie 
szkoly ludowej, a do klasy I-szej ukończenie 
14 lat życia i 8 klasy szkoly średniej lub 


wydziałowej. Czesne wynosi 6 kor. mie- 
sięcznie. Warunkiem przyjęcia na jedno- 


roczny kurs handlowy żeński jest ukoń- 
czenie 14 lat życia oraz ukończenie 3 klasy 
szkoly średniej lub wydziałowej. Czesne 
wynosi 10 kor. miesięcznie. 

Brak wymaganych kwalifikacyi nauko- 
wych może zastąpić egzamin wstępny. 

Nauka w dwuklasowej szkole handlowej 
przed poludniem, a na kursie żeńskim po 
poludniu. 


Z tygodnia 
i różne wiadomości. 


Posiedzenie koimisyi dla sejmowej reformy 
wyborczej odbędzie się 10 bm. 

Warunki pokoju. Dziennik , Avanti" po- 
daje następujące warunki, na jakich Wło- 
chy gotowe są zawrzeć pokój z Turcyą: 

1) W traktacie pokojowym nie będzie 
wzmianki o aneksyi Tripolisu, aby niedo- 
tykać najdrażliwszej dla Turcyi kwestyi. 

2) Włochy płacą Turcyi odszko- 
dowanie za jej posiadlości w Tripolisie. 

3) Wlosi wycofają się z obsadzo- 
nych na morzu egejskięm wysp pod wa- 
runkiem, że Turcya zobowiąże się przyznać 
tym wyspom autonomię z chrześcijańskim 
gubernatorem naczele. 

4) Turcya płaci Włochom odszko- 
dowanie za szkody, spowodowane wyda- 
leniem Włochów z Turcyi. 

Anarchia w Albanii. Władze wojskowe 
w wilajecie kosowskim są zupelnie bezsilne 
wobec ludności albańskiej. Do kas nie 
nie wpływają żadne podatki, urzędnicy 
nie otrzymują pensyi. Panuje zupelna anar- 
chia. Podobne stosunki panują w okręgu 
Ueskueb. Gubernator Ueskueb zwrócil się 
do rządu tureckiego z propozycyą doty- 
czącą przywrócenia stosunków normalnyh. 
Wali proponuje, aby pozyskać przywódców 
arnauckich przez nadanie im tytulów i or- 
derów, a najwięcej wplywowym także 
stałych pensyi, a następnie, aby upoważnić 
władze cywilne i wojskowe do zastosowania 
odpowiednich w danych oklicznościach środ- 
ków represyi lub lagodnego występowania 
względem niespokojnej ludności. Należy 
administracyi lokalnej w powiatach alban- 
skich dostarczyć natychmiast potrzebnych 
funduszów na wyplacenie pensyi urzędni- 
czych i pokrycie potrzeb bieżących. We 
wszystkich sandżakach bowiem ludność 
odmawia placenia podatków i kasy rządowe 
są zupelnie puste. 

Ks. Jerzy Serbski. Jedno z pism przy- 
nosi szczególy o zaslabnięciu księcia Je- 
rzego serbskiego. Jak wiadomo ks. Jerzy 
przepadł w Paryżu przy egzaminie; nie 
przyjęto go do akademii wojskowej. Dopie- 
ro ma interwencyę króla Ferdynanda bul- 


garskiego i ówczesnego ministra Milavano- 
vica udało się przeprowadzić przyjęcie. Ks. 
Jerzy nie mógł jednak korzystać z wykla- 
dów dla braku podstawowych wiadomości. 
Wystąpił z akademii i zaczął prowadzić 
życie hulaszcze. Adjutant jego major Pa- 
włowicz czynił mu przedstawienia z powodu 
rozrzutności. Przyszlo do gwaltownej sceny. 
Ks. Jerzy strzelil do majora. Pawlowicz 
odjechał i przesłał szczególowe sprawozda- 
nie do kancelaryi gabinetowej do Belgradu, 
przedstawiając, że książę jest rozstrojony 
nerwowo aż do niepoczytalności. Po księcia 
wyslano do Paryża jego bylego wychowa- 
wcę, prof. Popovicza, który zalecil księciu 
podróż do Szwajcaryi. W drodze wystąpiły 
u księcia objawy obląkania ; umieszczono 
go w sanatoryum w Głlazus, gdzie dotąd 
przebywa. 

Rewizye warszawskie. W oddziale towa- 
rzystwa kultury polskiej na Pradze onegdaj- 
szej nocy ochrana dokonala ścisiej rewizyi. 
Przeglądano wszystkie papiery, odrywano 
deski z podłogi, przeszukiwano piwnice, 
strych. Nie podejrzanego nie znaleziono. 
Ochrana zabrała wszystkie adresy znajdu- 
jące się w lokalu towarzystwa. 

Pisma niemieckie zajmują się w ostatnich 
*czasach żywo sektą maryawicką w Kró- 
lestwie Polskiem, przedstawiając zarówno 
historyę jej powstania, jak i późniejszy 
rozwój. Maryawityzm liczyl w r. 1906 
60.000 zwolenników, obecnie 180.000, po- 
dzielonych na 63 gminy w Królestwie, na 
Litwie, a nawet w Moskwie, Rydze i Odesie. 

Próby wojskowych aeroplanów w Anglii, 
urządzane przez ministerstwo wojny na 
polu Salisbury, nie odpowiedziały w zu- 
pelności oczekiwaniom, jakie sobie stawiano. 
Przyczynić się do tego w znacznej części 
miala niepogoda, która stałe przeszkadza 
normalnemu przebiegowi zawodów.. Naj- 
lepsze rezultaty wykazal od początku do 
końca pułkownik Cody swoim wojskowym 
dwuplaszczyznoweem, zaopatrzonym w mo- 
tor Daimlera i on też otrzymal ufundowane 
przez ministerstwo wojny dwie pierwsze na- 
grody, a mianowicie miedzynarodową w su- 
mie 4.000 funt. sterl. (96.000 k.) i narodową 
1.500 funt. (36.000 k.). 


Bandytyzm partyjny. 


Jednym z wielu objawów bandytyzmu 
partyjnego w kraju naszym rozpowsze- 
chnionego, niweczącego dodatnią pracę 
publiczną uczciwych jednostek, budzącego 
poważne wątpliwości, czy ta warstwa spo- 
łeczeństwa, w której ogół ludności chciał- 
by znaleść swych przewodników, zdolną 
będzie w przyszłości do spełnienia jakie- 
gokolwick patryotycznego zadania, — jest 
z pewnością sprawa Banku parcela- 
cy jnego. 

Bank ten przez szereg lat zakupywał 
większe posiadłości ziemskie przeważnie 
„w środkowej i wschodniej części kraju, 
co do których zachodziła obawa, że przejść 
mogą w obce ręce i parcelcwał je między 
chłopów. 

Wypadek zrządził, że w miarę uświa- 
damiania się ladu wiejskiego, do Rady 
nadzorczej tej instytucyi weszło kilku człon- 
ków stronnictwa, z posłem Stapinskim, co 
przeciwników jego politycznych dopro- 
wadziło do wściekłości. 

Gdy przed kilku laty wskutek przesi- 
lenia w przemyśle Stanów zjednoczonych, 
ustał zupełnie dopływ pieniędzy z Ame- 
ryki, za które chłopi nabywali do owej 
pory parcelowane grunta, powstał w inte- 
resach Banku parcelacyjnego zastój i brak 
gotówki, gdyż wszystkie kapitały uloko- 
wane były w gruntacz a od długów cią- 
żących na nabytych majętnościach wsku- 
tek przygotowań do parcelacyi należycie 
niezagospodarowanych, opłacał Bank wy- 
sokie procenta, w dochodach zupełnego 
pokrycia nie znajdujących, 

Wówczas to — w jesieni 1910 r. prze- 
ciwnicy polityczni rzucili się za pośredni- 
ctwem swej prasy na pożyteczną instytu- 


cyę 1 na członka jej Rady nadzorczej p. 
Stapińskiego w tym jedynie celu, aby go 
z widowni politycznej usunąć, bo spo- 
dziewali się, że w ten sposób pozyskają 
wpływ na lud wiejski, którego dla zdo- 
bycia władzy, godności 1 dostojeństw rzą- 
dowych łakngęli. 

Powstał run na Bank parcelacyjny; rząd 
za poręką innych banków lwowskich, stan 
interesów zagrożonej instytucyi dobrze 
znających, udzielił potrzebnej sumy na 
odwrócenie następstw tej nagonki w kwo- 
cie dwóch milionów koron tytułem 
pożyczki; przystąpieno do likwidacyi 
Banku ale alarmujące wieści, napaści i 
oszczerstwa sypały się jak z rogu obfito- 
ści i za pośrednictwem organów napada- 
jącego stronnictwa dostawały się na szpal- 
ty innych pism i cała prawie prasa pol- 
ska karmiła społeczeństwo przez dwa lata 
marną senzacyą. 

Przez dwa lata pisma tego rodzaju jak 
Słowo polskie, Ojczyzna, Głos Narodu, 
Naprzód, Nowiny i wiele innych nie po- 
siadały się z radości głosząc, że Stapiński 
skrzywdził Bank na dwa mihony koron; 
agitatorzy i zwolennicy tej nagonki roz- 
powiadali wszędzie i każdemu, że je u- 
kradł. 

Dyrektorów Banku uwięziono, wytoczo- 
no im proces karny. Dziś po trzech latach 
prawie wychodzi na jaw, że mimo likwi- 
dacyi w tak niedogodnych warunkach 
przeprowadzonej, mimo rozprzedaży grun- 
tów w czasie braku gotówki w kraju, ca- 
ła strata wynosi zaledwie jeden procent 
wartości gruntów, jakie posiadała poży 
teczna instytucya, przez zażartość partyj- 
ną zniszczona. - 

Te same pisma, które jej pogrzeb zgo- 
towały, te same pisma, które rzucały się 
na cześć członków Rady nadzorczej BRO, 
a które pisząc o układach upadających 
kupców z wierzyc ielami, uważają pokrzyw- 
dzenie o 70 procent za rzecz, honoru nie 
naruszającą, te same pisma wykrztusiły 
na swych szpaltach taką zaledwie lako- 
niczną wiadomość: 

Sprawa banku parcelacyjnego. Po odnos 
czeniu rozprawy przeciw byłym dyrekto- 
rom Banku parcelacyjnego drowi Desku- 
rowi i Poznańskiemu, wyznaczył sąd no- 
wych znawców buchalteryi pp. Feldsteina 
i Kudelkę. Obecnie znawcy ci ukończyli 
swe badania i orzekli, że w czasie, gdy 
Bank zlikwidowano, stan czynny 
przewyższał stan bierny, a tylko 
chwilowa stagnacya była powodem upad- 
ku. Wskutek tego orzeczenia ma być za- 
stanowione śledztwo przeciw oskarżonym 
dyrektorom. 

O napiętnowanie, o pociygnięcie do 
najsurowszej odpowiedzialności przed spo- 
teczeństwem tych, co fałszywemi oskarże- 
niami zniszczyli pożyteczną instytucyę 
parcelacyjną, żadne z tych pism nie wspo- 
mniało ! 

Bandytyzm partyjny zniechęca najzdol- 
niejsze jednostki do pracy publicznej; na 
każdym kroku uskarżamy się na brak lu- 
dzi do zawiadywania doniosłymi sprawa- 
mi ogólniejszego znaczenia niezbędnie 
potrzebnych; bandytyzm partyjny odstra- 
sza każdego od udziału w życiu publi- 
cznem, jest największą plagą, której się 
naród dążący do samodzielności jaknaj- 
prędzej pozbyć musi. Stokroć niebezpie- 
czniejszemi od rabusiów walczących brau- 
ningem stały się w życiu publicznem ban- 
dyckie napaści niektórych partyj polity- 
cznych i samopas działających szantaży- 
stów, to też obowiązkiem każdego uczci- 
wego człowieka jest demaskować jednostki 
tą zenilizną moralną zarażone i na każ- 
dym kroku działać zgodnie pod hasłem: 
Precz z bandytyzmem partyjnym 
i dziennikarskim! 


Za spółkę wydawniczą: 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 
BOLESŁAW ZIELIŃSKI. 


~J 


Nr 37. „OKOS MIESZCZANSKI.* 


PRECZ Z WYROBAMI ZAGRANICZNEMI ! 


Wa Ż n e d la Pan I Sportowców POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY ! 


Z dniem I. września b. r. została otwarta pierwsza w Galicyi mechaniczna pracownia żakietów włóczkowych, swaeterów damskich, męskich i dziecinnych, jakoteż płaszczy 
„Himalaja“ i wszelkich innych wyrobów w zakres ten wchodzących. Jakość towarów i wyrobów nie ustępuje pod żadnym względem zagranicznym. CENY NISKIE , 


Sprzedaż hurtowna i częściowa. Felicya Dattnerowa, Kraków, Kolejowa 3. Od 16 b. m. Wielopole 15. 


Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 


BIURO ROZALII KRASSUSKIEJ Kraków, Jagiellońska 9. 


poleca : rządców, oficyalistów ekonomicznych, pisarzy, gorzelników, pomocników handlowych. fauczycielki, bony, kasyerki, kucharzy, kucharki, lokai, oraz 
wszelkiej kategoryi służbę fciwarczną. 


” 


KOC TAE SOCZI JAN SĄDEL 
TOKARZ i OPTYK RABRYKA. PIENILA"RSKA 


Kraków, ulica Mikołajska L. 20. przed policyą. Kraków, Grzegorzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowkiego L, 34. 
POSIADA WIELKI WYBÓR: okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 


i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości slonio- 


poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie, Wszelkie roboty wykonuje 
się pod osobistym nadzorem właściciela, specyalisty w twar- 


wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parosoli Ą à 

aa — Przyjmuje it Peera na cenach niskich kupuje N SZAT ZR KE ELI ASO SEE. 

12 PSpDRZECBIEJRKUIG DLSKCOWE: 1—31 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1-24 
= ooo ——— 


Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe 


- 2 
a y 
Lokacya kapitala w banku przynosi. 
IVIIÓS WIN d I] (|| sieca wkładkowe 49%, | Obligacye 4%; °% 
Asygnaty kasowe 47, °% Akcye banku przy obecnym 


filia W KRAKOWIE Rynek gł. 17. Podatek rentowy od tych lo- | kursie (dywidenda7'/, */,)przy- 
kacyj opłaca bank z własnych noszą 5%, *% 


Kapitał akcyjny i rezerwowy K. 103.000900. funduszów ak 1—43 


1-17 STORY I ŻALUZYE * 
najnowszej konstrukcyi po bardzo przystępnych cenach Pierwszorzędny magazyn 


poleca : „ Ó 
| krawiecki 17 
W L. P ED Z L W i A T R nagrodzony najwyższymi dyplomami i zlotymi me- 
KRAKOW-DĘBNIKI ul. Podgórska L. I6. dalami na wystawach: Londyn, Paryż, Karlsbad, 


Zamówienia z prowincyi nskutecznia się odwrotnie. — Dla udogodnienia 
P. T. Publiczności przyjmuje zamówienia firma Reimi Ska Rynek Linia A-B 1. 37 


„A KS MAN M RACE | Ludwi ka ZU fy 


Lwów i t. pza artystyczne wykonanie sukien męskich 


pod firmą 


KRAKÓW, ULICA SZEWSKA L. 24. — TELEFON 2522 


Specyalny dom amerykański eksportowy b 
YNI do pisania — do rachowania — do powielenia — W Krakowie ul. Szewska l. 9. 
MASZY N rA de zę ae mą katów = do 


dodawania pisania w książkach oraz przyborów do tychże. — Warstat TELEFON 1271. 
10  reperacyjny maszyn wszystkich systemów. Biuro przepisywania. 


l : A 1 ZAKŁAD CIESIELSKI  * | 
Józefa Bialik KAZIMIERZA ZIELIŃSKIEGO 


TELEFON NR. 502. KRAKÓW TELEFON NR. 502. 


- w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 6. 
ULICA FLORYANSKA 51 — PLAC MARYACKI 2 


WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACYI KRAKÓW- 
DĄBIE -PIASKI. 

Podejmuje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzącycn jako to: 

WIĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH BUDYNKÓW 


DREWNIANYCH, SCHODÓW © NAJBARDZIEJ WY- 
|| TwoRNYCH FORMACH PODŁÓG ` STRUGANYCH, 


Fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin. 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to: 


szynki, rołady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po- 
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz | ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. GIESIELKI. 


smalec polski w większym zapasie. Zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu. 
W------—--—--oo on — RZL n | 


21 Kraków p urządza pogrzeby do najwspanialszych. Największy 
f 48 Zakład pogrzebowy skład trumien metalowych, dębowych itd., wieńców, 

JAG ua szarf itp. Ekshumacya i przewozy wzłok. © 

Mikołajska 14. l. F O R A K Ceny umiarkowane. Na prowincyę załatwia odwrotnie. 
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Zakł ad > W każdym domu polskim powinno znajdować się ALBUM p. t. 


6 
artystyczno - „PIĘGSETLETNIA ROCZNICA GRUNWALDU 
kamieniarski Przeszło 80 illustracyi z uroczystości grundwaldzkich 

| odbytych w Krakowie w 1910 r. — (Zawiera ka- 
wci 5 1 budowlany zanie ks. Biskupa Wład. Bandurskiego i wszystkie 
RAEC 075 mowy WASZE podczas odsłonięcia Pomnika 
AE AIR TnS. Józefa Króla Wladyslawa Jagielly). 
zy zyć „KU i - N LY Cena pięknie w płótno opraw. egzem. Kor. 8. 
naprzeciw cmentarza w Krakowie. ET. A ER AKO | SKI 
posiada wielki wybór gotowycl ków kowca, t 
muru. — p ea gi a ou leciec S A T w Krakowie, ul. Mikołajska L. 
Telefon Nr. 1359. |i 
Pierwsza wyrobów mefalowych, srebrnych i złotych odzna- 
Krajowa Fabryka E aira czona nagrodami na wystawach wszechświatowych 
POLECA: wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedmioty do uzytku domowego, zastawy stołowe, wy- 12 
prawy ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. Wyrabia świeczniki do gazu i elektryki 
wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych. Wykonuje odlewy z brązu 
odlewy monumentów i t. p.; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu 1 gal- 
wanieznie, srebrzenie, niklowanie i t. p. 


Zaklad blacharski 


© 


wykonuje pokrycia dachów, kościołów, wież oraz 


M | wszelkie ornamenta z miedzi, cynku i blachy że- 

laznej. Zakłada gromochrony. Artystycznie wyko- 

r" kowalski Jana MARCHEWCZYKA nuje naczynia kuchenne. 
KRAKÓW, GROBLE 12. 

Wykonuje wszelkie roboty kowalskie, jako to powozy nowe, wózki 4 KO li K li k | AN 

resorowe nowych fasonów oraz wozy ciężkie i transportowe jakoteż ra oW, ll IGd ar ME IC d 


1—14 wzorowe okucia koni.. 


OC PO a 


Zakład ślusarski 
Kazimierza osobuckiego w Krakowie. 


Poleca swoje wyro by budowlane, oraz 

wozy własnej konstrukcyi do wywoże- UŚ Il lą [I] dll IEWICZ 

Aa eż a a stwo Dębniekie "gemu teot pp tvye nekaa 
PIERWSZA ELEKTRO-MECHANICZNA PIEKARNIA 


Wypożycza KLEI stołowe dla większych zebrań. .. Magazyn własny w Sukiennicach I. 1. (od pomnika Mickiewicza) 


K Wajue Eaa FS Farbiarnia 
A M czak Antoniego Szapkowskiego Szapkowskiego | 
W KRAKOWIE, ULICA KARMELICKA L, 20. 


Przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczania i wyrabiania z plam wszelkie 
3 PPS RZE E WÓ Ra z bma wii KPA ACO SE DIÓŁ materyi. 


nia popiołu oraz śmieci pod nazwą » 
) ją: : 
„SPO RT BOL. BROSZKIEWICZA 


KRAKOW SZLAK 43. (dom własny) — Telefon 1452. 


Piekarnia moja otrzymała na wystawach w Paryżu, w Wiedniu, w Berlinie i Termeszwarze (Węgry) złote medale i dyplomy. 


Polecam swoje pieczywo za najlepsze uznane, jakoto: Pieczywo wiedeńskie, warszawskie, pieczywo kijowskie, 
i wszelkie luksusowe. Chleb żytni, chleb pszenny, chleb wiejski na kwaśnem mleku, Grachama (zdrowotny) 
i chleb razowy żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki bardzo zdrowe kuracyjne. 


[UWAGA WA GĄ! W piekarni mojej nie wyrabia się ciasta rękami ludzkiemi, tylko za pomocą maszyn poruszanych 
elektrycznością. Dlatego pieczywo moje jest bardzo zdrowe i hygieniczne, a przytem smaczne. 


UI. Sławkowska l, 3, Potel Saski Telefon 1453. „ Św. Getrudy 1. 24. 
F i Es ee etea w „ Lubicz (Hotel Europejski) 
| | e LICEA k SO. „, Zwierzyniecka 1. 11. 
Szewska 1. 10. Szlak I. 43. 


" 


Ul. Szpitalna I. 21. „ W Dębnikach, ulica Kościuszki |. 4. 


| SEE EIIGEFAIIIIGWA Ii AGA UATIRARIEEYA .UAWTIAKICON IAU KAŻ UBGDALUONMNIE Odmausinoświmiocuw sale Bnina Cianbiawins 


